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G d y  Jezu s  zstąp ił z ’g ó ry , sz ły  za  N im  w ielk ie  rze<  

sze. A o to tręd o w aty p rzy szed łszy , p o k ło n ił  

się M u , m ó w iąc  : P an ie, jeśli ch cesz, m o żesz  m n ie  

o czy śc ić . I śc iąg n ąw szy  Jezu s ręk ę , d o tk n ą ł się  

g o , m ó w iąc : C h cę, b ąd ź o czy szczo n . I b y ł zara ­

zem o czy szczeń trąd  jeg o . I rzek i m u Jezu s : 
P atrz , ab y ś n ik o m u n ie p o w iad a ł : a le id ź u k aż  

się k ap łan o w i i o fia ru j d ar, k tó ry p rzy k aza ł  

M o jżesz n a św iad ec tw o im . A  g d y w szed ł d o  

K afarn au m , p rzy stąp ił d o N ieg o se tn ik , p ro sząc  

G o  i m ó w iąc : P an ie , słu g a m ó j leży w d o m u  
p o w ietrzem ru szo n y i c iężk o trap io n y jes t. I  

rzek i m u Jezu s : Ja p rzy jd ę i u zd ro w ię g o . I  

o d p o w iad a jąc se tn ik , rzek i: P an ie , n ie jestem  

g o d zien , ab y ś w szed ł p o d d ach m ó j, a le ty lk o  

rzecz sło w em , a b ęd z ie u zd ro w ień słu g a m ó j. 

B o i ja jestem  cz ło w iek p o d  w ład zą  p o staw io n y , 

m ający p o d so b ą żo łn ie rze i m ó w ię tem u : id ź , 

a id z ie , a d ru g iem u  : ch o d ź  I a p rzy cho d zi, a  

słu d ze m o jem u  : czy ń to ! a czy n i. A  u sły szaw ­

szy Jezu s d ziw o w ał się i rzek ł ty m , k tó rzy sz li 

za N im : Z ap raw d ę  p o w iad am  w am , n ie zn a laz ­

łem  tak w ielk iej w iary w  Iz rae lu . A  p o w iad am  

w am , iż w ieje ich ze w sch od u sło ń ca i z zach o ­

d u p rzy jdz ie i u sięd ą z A b rah am em  i Izaak iem  

i Jak ó b em  w  K ró lestw ie n ieb iesk iem . A  sy n o ­

w ie k ró lestw a b ęd ą w y rzu cen i w c iem n o śc i 

zew n ętrzn e : tam b ęd z ie p łacz i zg rzy tan ie zę ­

b ó w . I rzek ł Jezu s se tn ik o w i : Id ź , a jak o ś u -  
w ierzy ł, n iech c i się stan ie . I u zd ro w io n y jes t 

słu ga o d o n ej g o d zin y .

Nauka o przysiędze.
„N ie b ęd z iesz m ó w ił św iad ec tw a fa łszy w eg o ".

(R zy m . 1 3 , 9 ).

D o g rzech ó w  p rzec iw  m iło śc i b liźn iego , p o ­

tęp io n y ch p rzez B o g a , za liczy ć n ależy w szy stk o  

to , co u w łacza sław ie i czci b liźn ieg o , a m ian o ­

w icie fa łszy w e św iad ec tw o , stw ierd zo n e  p rzy się ­
gą, czy to w  sąd z ie, czy p o za sąd em .

C o zn aczy p rzy sięg a ł

P rzy sięg a jes t to św iad czen ie się B o g iem , 

że m ó w im y p raw d ę i p rag n iem y d o trzy m ać  

o b ie tn icy . P rzy sięg a w ięc ten , k to n a stw ier­

d zen ie sw eg o zezn an ia u ży w a  n p . n astęp u jący ch  

słó w : „P rzy sięg am  n a B o g a, B o g iem  się św iad ­

czę , n iech m i tak P an B ó g d o p o m o że , n a  U k rzy ­

żo w an eg o , n a św . E w an g elję , n a S ak ram en ta  

św ., jeś li n ie p raw d a , n iech id ę d o  p iek ła , n iech  

m n ie d jab li w ezm ą". —  N ato m iast tak ie sp o so b y  

m ó w ien ia, jak  : „rzeczy w iśc ie , d o p raw dy , sło w o  

h o n o ru , n a h o n o r, d aję sło w o , jak ży w jes tem , 

jak m n ie tu w id zisz" n ie są p rzy sięg ą , lecz  p ro -  

stem  zarzek an iem  się , p o n iew aż  n ie  p rzy zy w am y . 

Im ien ia B o sk ieg o . „Jak B ó g ży w y ", B o g u w ia ­

d o m o , że n ie k łam ię" , a lb o są p ro stem p o tw ier­

d zen iem o p o w iad an ia, w  k tó ry m to raz ie n ie  

stan o w ią jeszcze p rzy sięg i ; w ted y d o p iero są  

p rzy sięg ą, g d y  ch cem y p rzy  te rn B o g a p rzy zy ­

w ać n a św iad k a . N ajlep ie j jed n ak w cale ich  

n ie u ży w ać .

K ied y d o zw o lo ną jes t p rzy sięg a ł

1 . Jeże li to , n a  co p rzy sięg am y ,  jes t p raw d ą . 

2 . Jeże li to , co stw ierd zam y p rzy sięg ą, jes t d o -  

zw o lo n em , sp raw ied liw e i n ie n ad w eręża o b o ­

w iązk ó w  w zg lęd em  in n y ch . „P rzy sięgać  b ęd z iesz  

w p raw d zie i w sąd z ie i w sp raw ied liw o śc i" . 

(Je r. 4 , 2 ).

K ied y p rzy sięg a jest g rzech em ?

2 . Jeśli się p rzy sięg a fa łszy w ie , a lb o z p o ­

w ątp iew an iem o rzeczy . K rzy w o p rzy sięstw o  

p rzed sąd em  jes t jed n ą z n ajw ięk szy ch zb ro d n i. 

Jest b o w iem o b elg ą d la B o g a, p o k rzy w d zen iem  

b liźn ieg o i sam eg o sieb ie . D lateg o w y strzeg a j­

m y się żąd ać o d in n y ch p rzy sięg i, jeże li się d o ­

m n iem y w am y , że d o p u szczą się k rzy w o p rzy ­

sięstw a , k tó re i tak  n a n ic n am się n ie p rzy d a . 

2 . Jeśli k to p rzy sięg a , że ź le u czy n i, a d o b reg o  

zan iech a n . p ., że się zem ści, że szk o dz ić b ęd z ie  

b liźn iem u , że n ie b ęd z ie p rzy stęp o w ał d o S ak ra ­

m en tó w św ię ty ch . 3 . Jeśli n ie d o trzy m u jem y  

p rzy sięg i, ch o c iaż je j d o trzy m ać m o żem y i o d  

o b o w iązk u d o trzy m an ia je j n ic n as n ie zw aln ia. 

4 . K to p rzy sięg a b ez p o trzeb y  i d o sta teczn eg o  

p o w o d u, p rzy lad a sp o so b n o śc i. N ie jes t to  

w p raw d zie g rzech śm ierte ln y , a le d o ść zn aczn y  

g rzech p o w szed n i, g d y ż u b liża czci n ależn e j  

B o g u i n araża  n a  n ieb ezp ieczeń stw o  k rzy w ep rzy *  

sięstw a, w y n ik a jąceg o z n ie  b aczn o śc i,  ro z targ n ie ­

n ia , p o sp iech u i n ało g u .

D o czeg o jes t zo b o w iązan y ten , co  k rzy w o  p rzy ­

siąg ł p rzed sąd em ?

3 . W in ien serd eczn ie ża ło w ać za ten g rzech  

i w y sp o w iad ać się . 2 . K rzy w d ę i szk o d y , jak ie  

stąd p o n ió sł b liźn i n a m ają tk u i d o b re j sław ie .
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R o z w a ż a j c i e  w  t ę  r o c z n i c ę , W y  w s z y s c y 1  

k t ó r z y  s a r k a c i e  n a  t ę  O j c z y z n ę  i  j a k b y  r o z c z a ­

r o w a n i  j e s t e ś c i e , c o b y  s i ę  z  n a m i s t a ł o ,  g d y b y ś -  

m y  i  n a d a l  b y l i  p o z o s t a l i  w  p ę t a c h  n i e w o l i  w r a ­

ż e j . N i e  s a r k a j m y , a  d z i ę k u j m y  B o g u  z a s t ę p ó w  

i  M a t c e  N a j ś w i ę t s z e j ,  m i ł o ś c i w i e  n a m  n a  J a s n e j  

G ó r z e  k r ó l u j ą c e j , ż e  n a m  w  n i e z g ł ę b i o n e m  S w e m  

m i ł o s i e r d z i u  p o z w o l i l i w r ó c i ć d o  n a s z e j  z i e m i  

o b i e c a n e j .
D o m  w ł a s n y , c h o c i a ż b y  w a l ą c y  s i ę ,  z a w s z e  

j e s t  d o m e m  w ł a s n y m  i  w ł a s n e m i s i ł a m i m o ż e ­

m y  g o  w  l u b e j  p o r z e  n a p r a w i ć  i  u r z ą d z i ć  s o b i e  

w  n i m  g n i a z d o  p o  n a s z e j  m y ś l i . N a p r a w a  j e ­

g o  t y l k o  o d  n a s  s a m y c h  z a l e ż y .

W  p i ą t ą  r o c z n i c ę  z m a r t w y c h - p o w s t a n i a  P o l ­

s k i z a p o m n i j  m y  n a  c h w i l ę  o  n a s z y c h  c o d z i e n ­

n y c h  t r o s k a c h , a  w z n i e ś m y  s i ę  d u c h e m  h e n  po 

n a s z y c h  p o m o r s k i c h  l a s a c h ,  s i o ł a c h  i  r ó w n i n a c h ,  

w z n i e ś m y  s i ę  d u c h e m  h e n  p o  c a ł y c h  o b s z a r a c h  

w i e l k i e j  n a s z e j P o l s k i ,  t e j  c o  j e s t  i  t e j ,  c o  j e s z ­

c z e  b ę d z i e , a  s e r c e  w e z w a n e  n i e z m i e r n ą  r a d o ś c i ą ,  

w o ł a ć  b ę d z i e  : p r z e c i e ż  t o  w s z y s t k o  n a s z e . Ż e ­

b r a c y  m y  d z i ś j e s z c z e , g o r z e j  n a m  p o n i e k ą d  

n i ż  b y ł o  d a w n i e j ,  a  p r z e c i e ż  m y  b o g a c z e , prze­
c i e ż  m y  s z c z ę ś l i w c y , b o  j e s t e ś m y  u  s i e b i e  w  do­
m u , k t ó r y  1 5 0  l a t  t e m u  o j c o w i e  n a s i s t r a c i l i .  

Z a t e m  w  t ę  w i e l k ą  r o c z n i c ę  r a d u j m y  s i ę  i  we­
s e l m y , ż e  B ó g  c u d  n a d  n a m i u c z y n i ł i w o ­

ł a j m y  c a ł ą  p i e r s i ą : w górę serca I
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Skarb zdrowia.
P e w i e n  w i e ś n i a k  z n u ż o n y  p o d r ó ż ą ,  k t ó r ą  byl 

p r z y m u s z o n y  p i e s z o  o d b y w a ć ,  p r z e c h o d z ą c  przez 

w i e ś  w s t ą p i ł  d o  g o ś c i ń c a  i  k a z a ł  s o b i e  dać piwa 

i  k a w a ł e k  c h l e b a  r a z o w e g o , n i e  k o n t e n t  z  t e g o ,  

ż e  m u s i a l  p i e c h o t ą  c h o d z i ć  i  d o  t e g o  t a k  s k r o ­

m n y m  k ą s k i e m  g ł ó d  z a s p a k a j a ć .

G d y  w  c i c h o ś c i  z ł o r z e c z y ł  l o s o w i ,  n a d j e c h a ł  

p o j a z d ,  w  k t ó r y m  s i e d z i a ł p a n  z a m o ż n y . Ten 

k a z a w s z y  s o b i e  w y n i e ś ć  w i n a  i  p i e c z e ń , zajadał 

w  p o j e ź d z i ć .

—  A c h ,  g d y b y m  i  j a  p o d o b n i e  m ó g ł  z a j a d a ć ,  

p o m y ś l a ł  s o b i e  w i e ś n i a k  s p o g l ą d a j ą c  n a  b o g a c z a  

z  u k o s a ,  z a z d r o s z c z ą c  m u  l e p s z e g o  b y t u . B o g a c z ,  

k t ó r e g o  u w a d z e  n i e  u s z ł a  z ł o ś ć  t a j e m n a  i  n i e z a ­

d o w o l e n i e  w i e ś n i a k a ,  o d e z w a ł  s i ę  d o  n i e g o :

P r z y j a c i e l u  1 n i e  c h c i a ł b y ś  p r z y p a d k i e m  s i ę  

m i e n i ą c  n a  m ó j s t a n  z e  m n ą  ?

B e z  n a m y s ł u , o d p o w i e d z i a ł w i e ś n i a k  :

—  A  c z e m u ż ; n i e , z  o c h o t ą . W y j d ź  t y l k o ,  

o d d a j  m i  w s z y s t k o  c o  m a s z , a  c i n a w z a j e m  z  

o c h o t ą  o d d a m  t o ,  c o  p o s i a d a m ; p o c z e m  b o g a c z  

r o z k a z a ł  s ł u ż ą c e m u  w y s a d z i ć  s i ę  z  p o w o z u . A l e  

o  n i e b o !  j a k i ż  w i d o k  u d e r z y ł w i e ś n i a k a ! N o ­

g i  b o g a c z a  b y ł y  b e z  w ł a d z y  n i e  m ó g ł  s t a ć  o  s w e j  

m o c y , t y ł k o  s ł u ż ą c y  j e g o  t a k  d ł u g o  m u s i e l i  t r z y ­

m a ć ,  d o p ó k i  n i e  z n i e s i o n o  m u  k r o k w i .

C z y  m a s z  j e s z c z e  o c h o t ę u e z y n i ć  z a m i a n ę  

z a p y t a ł b o g a c z  ?

—  U c h o w a j  B o ż e ! M o j e  n o g i  s ą  m i  d a l e k o  

m i l s z e , a n i ż e l i  w s z y s t k i e  b o g a c t w a ,  o d p o w i e d z i a ł  
w i e ś n i a k .

—  M a s z  p r a w d ę  r z e k ł t a m t e n , u b o g i ,  ale 

z d r o w y  b i e d a k , s z c z ę ś l i w s z y m  j e s t  o d  b o g a t e g o  

k a l e k i .

p o w i n i e n  p o w e t o w a ć  i c o f n ą ć s w e z e z n a n i a ,  

c h o ć b y  m u  t o  p r z y s z ł o  ż y c i e m  p r z y p ł a c i ć , j e ś l i  

c z ł o w i e k  n i e w i n n y  z o s t a ł  n a  ś m i e r ć  s k a z a n y . 3 .  

S t ą d  w y n i k a ,  ż e  s w e  z e z n a n i e  p o w i n i e n  o d w o ­

ł a ć  p r z e d  s ą d e m , j e ś l i n a  m o c y  t e g o  z e z n a n i a  

z a p a d !  w y r o k  n a  n i e k o r z y ś ć  b l i ź n i e g o .

5=letnia rocznica.
Nadbałtycka ziemia — Ojczyzna jest moja 

Co półtora wieku udręczona była.
W jarzmie pruskiem była jedyna ostoja
Wiara, która serca zbołałe krzepiła.

Naród modły swoje do Boga wciąż wznosił 

Łkaniem przerywając jęki w  głuchej ciszy, 

Lecz choć kornie błagał, coraz wiecej prosił, 
^dalo sie, iż głosu tego Bóg nie słyszy.

Po długiem czekaniu jednak sie zlitował, 
Pamiętny na Ojców naszych przywiązanie, 

1 spętanej Polsce wolność znów zgotował, 
jutrzenkę swobody i szczęścia zaranie.

Dziś wiec znów Ojczyznę miła posiadamy,
Dziś nas już okrutnie nie ciemieża wrogi, 
Dziś swobodna piersią znowu oddychamy, 

Dziś^dzień każdy wolny od bólu i trwogi.
* * *

Przed pięciu laty nas sżczeście to spotkało — 

Radosnem wiec sercem świecim te rocznice, 
Blaskiem szczęścia oko nasze zapalało, 
Który rozpromienił także nasze lice.

Bogu cześć i chwała! W niniejszej godzinie
Głos ku stropom nieba z całej naszej ziemi 

I z piersi tysięcy dziękczynienie płynie, 
2e te niwy nasze stały sie wolnemi.

Tobie, Ziemio święta, dzisiaj ślubujemy 

Ze Ci dochowamy dozgonnej wierności — 

Na twe zawołanie wszyscy znów staniemy, 

By nam wróg nie wydarł skarbu cnej wolności. 
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wielka nastąpiła rocznica.
I  p o w s t a ł a  j a k  f e n i k s o  z  p o p i o ł ó w , j a k  b y ł o  

p r z e p o w i e d z i a n e , t a  n a s z a  N a j j a ś n i e j s z a  R z e c z ­

p o s p o l i t a .
N i e  w  b l a s k a c h  s z k a r ł a t u  i  p u r p u r y ,  n i e  w  

m a j e s t a c i e  S w e j w s p a n i a ł o ś c i  u k a z a ł a  n a m  s i ę  

O n a .
O d a r t a , w y n ę d z n i a ł a ,  p r z y s z ł a  d o  n a s , i  d z i ś  

j e s z c z e  k r w a w i  z  b l i z n ,  z a d a n y c h  J e j  p r z e z  w o j ­

n ę . N i e  s y p i e  n a m  S w y c h  d o b r o d z i e j s t w  z  r o ­

g u  o b f i t o ś c i ,  j a k  b y ś m y  t e g o  p r a g n ę l i ,  a l e  w o ł a  

d o  n a s  : „ P r a c u j c i e  w  p o c i e  c z o ł a  w  z g o d z i e ,  j e ­

d n o ś c i  i  m i ł o ś c i , j a k  B ó g  p r z y k a z a ł . P r a c u j c i e  

d l a  t e j o d z y s k a n e j M a t k i , k t ó r e j  z  t a k i e m  r z e -  

w n e m  u t ę s k n i e n i e m  w y c z e k i w a l i ś c i e , a ż e b y ś c i e  

s i ę  J e j  g o d n y m i  s t a l i . “



CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wiekuFEDCBA

& ) przez
W A LER EG O PR ZY B O RO W SK IEG O

Pew nie że bogata. W w ieży, co jest przy  
■kościele, słyszę m a skarby w ielkie. I m usi tak  
być, bo będzie tem u jakoś na jesień ze trzy, czy  
cztery lata, jej m ąż, a  nasz  dziedzic, przysłał ca­
ły w óz skarbów , co je tam  nałupił na W ęgrach. 

‘I na co m u się to przydało  ! W ęgrzy go i tak  
zabili !

—  A  skądże dziedziczka się dow iedziała, że 
■go W ęgrzy zabili?

—  Skąd? ja w am to pow iem panie, bom  
W tedy był (przy dw orze i drw a  rąbałem i w pie­
cach paliłem . R az tedy, zim ą te już było, śnie­
gi leżały w ielkie i m rozy brały m ocne, przyje­
chał z m nóstw em  w ojaków w ielki rycerz w oje­
w oda, co go W szeborem zw ali.

—  W szebór? W szebór był w Żem bocinie?  
tjorwal się rycerz i siadł, a  w ielkie  jego  oczy roz­
szerzyły się nadzw yczajnie.

—  A był —  odpow ie skotnik — czyście go  
znali panie?

—  Tak —  znałem ! m ruknie rycerz kładąc  
się znow u na skórze, —  opow iadaj dalej.

—  W ielki to w ojew oda był ten W szebór, 
ludzie gadali, że go król m iał ciągle przy sw oim  
boku... W idziałem  go, m ąż był jak dąb, szedł 
W złocistej zbroi i w szkarłatnej na w ierzchu  
sukni, kłaniał się pięknie dziedziczce, a ostroga­
m i dzw onił, jak ksiądz w kościele. Jam w tedy  
drw a podpalał na kom inie, tom  w szystko  w idział 
i słyszał.

—  C óż w ięc W szebór pow iedział?
— A cóż? pow iedział, że  sm utne w ieści przy ­

nosi z W ęgierskiej ziem i, że dziedzic bijąc się  
bardzo w alecznie, oskoczony został w jednej bi­
tw ie przez kilkunastu W ęgrów i nim nasi po­
m oc m u dać m ogli, zasiekany został na śm ierć. 
R zeklszy to W szebór płakał i opow iadał, jak  
kazał ciało dziedzica zebrać i pięknie pochow ać.

—  A ! zdrajca ! m ruknie rycerz.
Leszek, który słuchał tego opow iadania w  

m ilczeniu i tylko m aczał w tłuszczu  podpłom yki 
i łakom ie je zjadał, spojrzał na rycerza i rzeki:

—  Pam iętajcie panie o słow ie sw ojem .
f R ycerz nic na to nie odrzekł, tylko zw rócił 
się dc skotnika i spytał:

— A cóż dziedziczka zrobiła, usłyszaw szy 
taką w ieść?

—  A cóż? zaw odziła, płakała, ręce łam ała, 
szaty i klejnoty z siebie zrzucała i w  m nisze su­
knie ubrać się kazała #i chodzi w nich do dziś 
dnia. W  rok potem W szebór przysyłał sw aty, 
chcąc się ożenić z naszą dziedziczką.

—  Przysyłał sw aty ! ? zaw ołał rycerz zryw a­
jąc się na rów ne nogi i takim głosem , że aż  
skotnik drgnął cały i patrzał z w ielkim  strachem  
na sw ego gościa.

— Tak panie, przysyłał... sw aty przysyłał...
—  I cóż  ? i cóż  ? gadaj niew olniku  !..
— A nic, dziedziczka odpraw iła sw atów  

1 dotąd jest w dow ą  i chodzi w  m niszych sukniach. 
A le czego w y się panie tak gniew acie?

N ic  ! nic! gierm ek, podaj m i dzban z m iodem , 
który niosąc  w łaśnie  do  ust kaw ał nasyconego tłu­
szczem podpłom yka, opuścił go, skoczył jak opa­
rzony i co żyw o podał rycerzow i dzban z m io­
dem . Ten pil długo, poczem odetchnął głośno  
i podłożywszy ręce pod głow ę, rozciągnął się na  
m iękkiej skórze niedźw iedziej, nic już nie  m ów iąc  
i o nic nie pytając.

N oc tym czasem zapadła, cudna, cicha, parna  
noc czerwcow a. N a niebie ciem nobłękitnem u- 
kazały się tysiące gw iazd, patrzących w głębo- 
kiem  m ilczeniu na ziem ię i jej [nędzne zabiegi. 
K siężyc ukryty jeszcze za borem nie w ypłynął 
na przestrzeń niebieską, ale już  jasne, srebrzyste  
jego blaski rozpływ ały się  łagodnie  po  przestrze­
ni. Szreniaw a pluskała cicho, w  zbożu przepiór­
ki ćw ierkały, konik polny ^odzyw ał się, puhacz  
gdzieś w boru hukał, tysiące  jednem  słow em  gło­
sów drżało w naturze, w tej niby  cichej, a prze­
cież tak rozgłośnej nocy czerw cow ej.

N akoniec jagnię się upiekło. Leszek  narw a­
w szy szerokich liści łopuchu i pokrajaw szy pu­
ginałem  jaki m iał u pasa, pieczeń na części po­
dał ją  rycerzow i.' Ten  jadł nie w iele, w ypił tylko  
dużo m iodu, poczem ow inąw szy się w skórę 
niedźw iedzią, poszedł do budy i tam zapew ne  
położył się spać na m iękkiem , w onnem  sianie.

N a dw orze  przy  ognisku został Leszek i sko ­
tnik. G ierm ek łakom ie zajadał pieczeń, ogryzał 
kości, w ysysał szpik, oblizyw ał palce i co chw ilę 
m ów ił: r

—  iW yborna  pieczeń, szkoda tylko, że jej tak  
m ało.

—  Jeszcze m ało, odpow iadał na to skotnik, 
cale jagnię na trzech ludzi.

—  N a trzech ludzi? zaw ołał Leszek —  cóż 
to znaczy? ja sam  bym  zjadł całe jagnię.

Istotnie choć był m łody, bo zaledw ie liczył 
m oże z jakie dw adzieścia kilka lat, był jednak  
gruby i tłusty i w idocznie żarłok nie lada. K a­
żdą kostkę starannie ogryzał, podpłom yki w  tłu­
szczu m aczał i językiem m laskał i rozkoszow ał 
się jedzeniem .

Skotnik jadł nie  w iele, poczem  pow stał i spoj­
rzał dokoła. M gły z rzeki w  coraz w iększej ilo­
ści się w ydobyw ały i rozw łóczyły po całej łące. 
K siężyc z poza boru pow oli w ydostaw ał się 
i m gły te srebrnym blaskiem oblew ał.

—  H m ! m ruknął skotnik, niedobra  noc?
—  N iedobra?, a dlaczego? spytał Leszek.
—  Po takiej nocy rada chodzi czarow nica 

jędza i rosę zbiera.
—  Jędza? bójcie się B oga skotniku! zerw ał 

się Leszek, to ona tu m ieszka?
—  A tu... w boru... m a chałupinę na ku­

rzych stopkach i po nocy chodzi.
—  A  czegóż ona chodzi?
R osę w przetak zbiera, uroki rzuca, krowy  

doi, czasem  to i ludzi dręczy. .
—  O laboga  ! ja się boję...
—  A cóż ci to pom oże ? oto lepiej idź spać-
—  A le w y skotniku czuw ać będzieta?
—  A jakże ja zaw sze w taką noc czuw am .
To rzeklszy dorzucił do ogniska suchego  

chróstu, ow inął się w kożuch, siadł i zapatrzył 
się w czerw one płom ienie.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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ROZMAITOŚCI

Spuścizna w płytach gramofonowych.
Z m a r ł y  z n a k o m i t y  t e n v r C a r u s o  w  c z a s i e  

d ł u ż s z e g o  p o b y t u  w  A m e r y c e , n a u c z y ł s i ę  r o b ić  

p i e n ią d z e . W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  r o z p o c z ę ­

ł a  s i ę  w ł a ś c i w i e  j e g o  k a r  j e r a  p r z y  n a ś p i e w y w a -  

n i u  p ł y t g r a m o f o n o w y c h . C a r u s o  u r z ą d z a ł s i ę  

p r a k t y c z n i e j , n i ż  w s z y s c y  i n n i ś p i e w a c y ,  n a g r y ­

w a j ą c y  p ł y t y . M i a ł w ł a s n y  a p a r a t d o  p r z y jm o ­

w a n i a  d ź w i ę k ó w  i u t r z y m y w a ł  s p e c j a l i s t ó w ,  k t ó ­

r z y  p r z y r z ą d z a l i m a t r y c e . O r y g i n a ł  p o z o s t a w a ł  

w  j e g o  s k a r b c u , k o p j e  z a ś  o d s t ę p y  w a ł  f a b r y k a n ­

t o m  d o  m n o ż e n i a  z  t e r m i n e m  o k r e ś l o n y m  a k t e m  

n o t a r j a l n y m . D z i ę k i t e j p r z e m y ś l n o ś c i , w d o w a  

p o  a r t y ś c i e  z p o s i a d a n y c h „ z a p a s ó w " ś p i e w u  

m ę ż a  c z e r p i e  s t a łe  i  p o k a ź n e  d o c h o d y . O d  c z a ­

s u  z g o n u  C a r u s a  o t r z y m u j e  o n a  n i e u s t a n n e  z a ­

m ó w i e n ia p ł y t d o r e p r o d u k c j i . H a n d e l n i m i  

p r z y n o s i j e j o k o ł o d w ó c h m i l  j o n ó w  l i r ó w  r o ­

c z n i e .

Skarb w brzuchu rekina.
R y b a c y  d a l  m a t y  ń s c y z ł o w i l i p r z e d k i l k u  

d n i a m i w  A d r j a t y k u  w  p o b l iż u  C e r k w e n ic y  o l ­

b r z y m i e j w i e l k o ś c i r e k i n a , k t ó r y  o d p ó ł r o k u  

k r ą ż y ł w  p o b l i ż u  t e j m i e j s c o w o ś c i i z a g r a ż a ł  

b e z p i e c z e ń s tw u  w y b r z e ż y .

Z u c h w a ło ś ć  p o t w o r a m o r s k ie g o b y ł a t a k  

w i e l k a , i ż  p o d s u w a ł s i ę  p o d  ł o d z i e  r y b a c k i e , u s i ­

ł u j ą c  j e  p r z e w r ó c i ć , a b y  w  t e n s p o s ó b z d o b y ć  

ż e r . P o  r o z p l a t a n i u  b r z u c h a  r e k i n a z n a le z i o n o  

w  j e g o  w n ę t r z n o ś c i a c h  s k ó r z a n y  w o r e c z e k , p e ­

ł e n  d r o g i c h  k a m i e n i , w ś r ó d  k t ó r y c h  z n a j d o w a ło  

s i ę  2 9  s z t u k  b r y l a n t ó w  w i e l k o ś c i 2 - 5 k o f a l ó w ,  

o r a z  s z m a r a g d  d u ż e j W a r t o ś c i . -  ,

S k a r b  t e n  z n a j d o w a ł s i ę  w  b r z u c h u  r e k i n a  

c o n a j m n i e j k i l k a n a ś c i e  l a t , a l b o w i e m  p o k r y w a ł a  

g o  g r u b a p o w ł o k a t ł u s z c z u . W  j a k i s p o s ó b  

s k a r b  t e n  d o s t a ł s i ę  d o  w n ę t r z n o ś c i m o r s k i e g o  

p o t w o r a , p o z o s t a j e z a g a d k ą ; w  k a ż d y m  r a z i e  

b e z s p o r n y m i w ł a ś c i c i e l a m i s k a r b u  s ą r y b a c y ,  

k t ó r y m  u d a ł o  s i ę  u p o l o w a ć  t a k  g r u b ą  s z t u k ę .

Dziwne prawo.
W  A n g l j i o b o w i ą z u je  d o  d z i ś  d n i a s t a r o ­

d a w n e  p r a w o ,  ż e  p r o b o s z c z  k o ś c i o ł a  a n g l i k a ń s k i e ­

g o , k t ó r y  u d z i e l i ł ś l u b u  p o  3  g o d z i n i e  p o  p o ł u d ­

n i u , m o ż e  b y ć  k a r a n y  a ż  1 4  l a t a m i c i ę ż k i c h  r o b ó t  

w  k o l o n ja c h . N i e d a w n o u z n a ł B i s k u p  z  S t .  

A l b a r i s m a ł ż e ń s t w o z a n i e w a ż n e , k t ó r e b y ł o  

u d z i e lo n e  o  g o d z . 3  m i n . 4 5 . P r o b o s z c z  w  s t r a ­

c h u , a ż e b y  m u  p r o c e s u  n i e w y t o c z o n o , b r o n i ł  

s i ę  t e r n , ż e  o w e  s t a r o d a w n e  p r a w o  m a  n a  m y ś l i  

g o d z i n ę s ł o n e c z n ą , k t ó r a  r ó ż n i s i ę  o  6 0 m i n u t  

O d c z a s u  w  p o r z e l e t n ie j , o b o w i ą z u j ą c e g o  w  

A n g l j i . M o ż e m u  s i ę u d a  p r z e k o n a ć  B i s k u p a  

t e r n  w i ę c e j , ż e  m a ł ż o n k o w i e s i ę g o d z ą  n a t e n  

ś l u b .

Niema to nad zmysł kupiecki.
W  w i o s c e  s z w a j c a r s k i e j  w  p o b l i ż u  B e l l in g z o -  

n y j n i e s z k a  w i e ś n ia k ,  k t ó r y  p o  r o k u  n a r z e c z e ń s t v z a  

r o z m y ś l i ł s i ę  i o ś w i a d c z y ł s w o j e j w y b r a n e j , ż e  

c a c e  z  n i ą z e r w a ć .

N a r z e c z o n a  n i e  s p r z e c iw i a ła  s i ę o ś w i a d c z y ­

ł a  j e d n a k , ż e  d o p i e r o  w t e d y  z w r ó c i m u  w o l n o ś ć ,  

£ d y  j e j z n a j d z ie  i n n e g o  n a r z e c z o n e g o .

—  B o w y c h o d z e n i e z a m ą ź  —  p o w i e d z i a ła

—  t o  l o t e r ja  i s ą d z ę , ż e  z  i n n y m  m ę ż e m  m o g ę  

;b y ć  r ó w n i e  s z c z ę ś l iw ą , j a k  z t o b ą .

N a r z e c z o n y  z g o d z i ł s i ę  n a  w a r u n e k  i  w  k a - *  

w i a r n i - .  o d b y ł a  s i ę  —  l i c y t a c ja  n a r z e c z o n e j . W r e *  

s z c i e  z a  3 5 0  f r a n k ó w  n a b y ł j ą  j e d e n  z w i e ś n i a k  

k ó w .

P o m y s ł p o d o b a ł s i ę  o g ó l n i e , n a w e t r o d z i ­

c o m  p a n n y , I t e m  b a r d z i e j , ż e  3 5 0  f r a n k ó w  z u ż y - »  

t e  z o s t a n ą  n a  w y p r a w ę  d l a  p a n n y  m ł o d e j .

Desed.

= WESOŁY KĄCIK

—  U  r a d c ó w  w c z o r a j p r z y j m o w a n o  p o d o ­

b n o  w y s t a w n ą  k o l a c j ą  ?

—  O  t a k  : b y ł o  k i l k a  p o t r a w , n a  z a k o ń c z e - r  

n i e  k r e m y , l o d y  „ t a n g o . "

Zemsta.]
—  Z a k a r ę , p o w i n n a  f p a n i o d d a ć  r ę k ę  Z y - »  

g m u n t o w i . T e n c z ł o w ie k  l i c z y  n a  p o s a g  p a n i * .

—  A l e ż  j a  n i e  m a m  p o s a g u .

—  T a k , a l e  o n  m y ś l i , ż e  p a n i j e s t p o s a ż n ą ^

Stać go.

—  P a ń s k i e  c ó r k i g r a j ą  n a  c z t e r y § r ę c e , p a - ? -  

n i e  b a r o n i e ?

—  P o c o  ? m n i e  s t a ć  n a  t o , a b j  k a ż d a  m i a ł a  

o d d z i e l n y  f o r te p i a n .

Wytworny dentysta.
D e n t y s ta  d o  p a c j e n t a ,  k t ó r y  o d w i e d z a  g o  p a  

r a z  p i e r w s z y .

—  J u ż  m i a ł e m  p r z y je m n o ś ć  r w a ć  z ę b y  m a ł ­

ż o n c e  s z a n o w n e g o  p a n a .

Wysłał żonę.
—  S ł y s z a ł e m , ż e  ż o n a  p a ń s k a  ś p i e w a  ?  '

—  T a k ,  w y s ł a łe m  j ą ^ t e r a z  d o  W ł o c h .

A ż e b y  s i ę  k s z t a ł c i ł a  w  ś p i e w i e  ?

—  G ł ó w n i e p o t o , a ż e b y m  m i a ł w  d o m u  

s p o k ó j .

Przyzwyczaj enie.
—  M a r y s i u , p r o s z ę c i ę  b a r d z o ,A ż e b y ś  b y ł a  

o s t r o ż n i e j s z a  z e  s z k l a n k a m i ,  b o  c i z a £ p i e r w s z y m i  

r a z e m  w y t r ą c ę .

—  G a d a j  s o b i e ,  g a d a j , s t a r a  s e k u t n i c o  ! M y ś ­

l i s z , ż e  c i t y c h  s t a r y c h  s k o r u p  o s z c z ę d z a ć  b ę d ę .

—  C o  t a k i e g o  ?  1

—  O  l a b o g a !  P r z e p r a s z a m  p a n i ą  b e z  n i e u w a ­

g ę  m y ś l a ł a m , ż e  j e s te m  n a  s t a r e j  s ł u ż b i e . M o ­

j a  d a w n a  p a n i b y ł a  — g ł u c h a . . .

W sklepie.
P r z y s t o j n a p o k o j ó w k a k u p u j e  n a f t ę , p r z y -  

c z e m  s t r z e l a o c z y m a n a  s u b j e k t ó w  i u ś m i e c h a  

s i ę .

—  P r o s z ę  o  d w i e  k w a r t y  n a f t y .

—  D o b r z e . C z y  p a n i e n k a  k a ż ę  o d n i e ś ć ?

—  O  n i e  : s a m a  z a b i o r ę .  (

—  H m , t o  b ę d z ie  b a j ? d z o  n i e b e z p i e c z n i e .

—  ?

—  N a f t a g o t o w a z a p a l i ć s i ę , b o  p a n i e n k a  

t a k a  g o r ą c a .

Brak zdolności.
—  S ł y s z a ł e m , ż e  k o b i e t y  s ą  p o d o b n o  b a r d z o  

z d o l n e  d o  r a c h u n k ó w .

—  W ą t p i ę , m o j a ż o n a r o d z i ł a s i ę  w l l i7 5  

r o k u , a  w c i ą ż  p o w t a r z a ,  ż e  m a  2 5  l a t .

Wytrwały agent.
—  C o  s i ę  p a n  d o  m n i e  p r z y c z e p i ł z  t e r n  u l  

• b e z p i e c z e n ie m  n a  ż y c ie ? M ó w i ł a m  j u ż , ż e  n h .  

J e ż e l i p a n  s i ę  n i e o d c z e p i , z a w o ł a m  s t r ó ż a  ! . .  4

—  A  p a n i  m y ś l i ,  ż e  o n  s i ę  u b e z p i e c z y  ?


